B: dobrze, to poproszę w takim razie o opowiedzenie o najlepszym momencie w pana życiu y: może to być jakaś jedna z najpiękniejszych chwil może to być jakiś moment lub epizod w którym doświadczył pan bardzo silnych pozytywnych emocji radości, uniesienia, poczucia wielkiego szczęścia, pocieszenia, może to być wewnętrznego spokoju czy pamięta pan czy pamięta pan taką?
OB.: hm, teraz pytanie która to była mogłoby być takich kilka (.) [głośne westchnięcie] muszę sobie 
B: mhm, spokojnie, tak nawet
		      [
OB.:		       przypomnieć jakąś 
B: mhm
OB.: dobra  (…) chyba najszczęśliwszym pojedynczym momentem mojego życia było moje pierwsze wyznanie miłości, które zostało odwzajemnione (.)
B: mhm
OB.: (.) tak (.)
B: jakby pan tak opowiedział, kiedy to było, gdzie to było 
OB.: to było cóż, było pod koniec dwa tysiące piętnastego roku, tak (.) i może i to dziwne ale było to przez internet
B: mhm
OB.: tak (niejasne) byłem od dawna nieśmiałym chłopakiem obecnie już mi (niejasne) poniekąd przeszło, niemniej właśnie (.) z dziewczynami zawsze miałem problem tak a potem jedną poznałem oczywiście początkowo też bardzo się bałem po prostu się bałem rozmawiać z dziewczynami tak ale taką poznałem przez swojego kolegę tak, no (.) trochę (niejasne) to było tak naprawdę bardzo szybkie niemniej pamiętam, że po prostu to chyba była taka (.) po prostu w pewnym momencie rozmowy wyznałem jej miłość ona ją odwzajemniła 
B: mhm
OB.: zwyczajnie i ja siebie też i to był mój najszczęśliwszy moment w życiu 
B: mhm, czy jakoś to wydarzenie wpłynęło na pana?
OB.: (.) bardzo nie wiem (.) cóż z tego wydarzenia najszczęśliwszego potem przyszło najgorsze ale to jest to jest chyba jedno z tych na które odmówię opowiedzenia
B: mhm
OB.: tak, ale to jest ten najszczęśliwszy moment, miał być tylko krótki moment, trwał może z no wiadomo samo pierwsze emocje jakieś pół minuty tak potem oczywiście taka radość taka ogólna mniejsza, no ale tu miał być moment tak, a nie jakiś rozległy okres, więc opowiedziałem można przejść do następnego pytania.
B: jasne. To następnym takim momentem w życiu to będę prosiła o opowiedzenie najgorszego momentu oczywiście taki, który może pan opowiedzieć, który który zechce pan na potrzeby wywiadu
									[
OB.:								   	tak, dlatego pewnie powiem prawie najgorszy w takim razie 
B: mhm, jasne
OB.: oja i tu znowu będę musiał pomyśleć (.) chwilkę 
B: oczywiście, to nie cho/, nie musi być jakaś tam konkretnie sekunda, to może być na przykład jakiś opowiedziany dzień tak chodzi o to żeby jeżeli to jest jakaś historia to żeby na przykład nie trwała rok raczej żeby
	[ 
OB: 	rozumiem może być to na przykład (.) moment kiedy się przeprowadziłem do Poznania czy moment, to właśnie też był okres jakiś czasu 
B: mhm
OB.: tak (.) wtedy byłem (.) więc jak w ogóle znalazłem się w Poznaniu, zaczęło się od tego, że poznałem dziewczynę już inną niż tamta tak na konwencie na Pyrkonie byłem poznałem tam dziewczynę (..) tak cały ten dobrze (niejasne) mieliśmy się skupić na złym więc już może pominę całą historię poznania i naszego związku tak przejdę już do końcówki (.) tak w każdym razie moja dziewczyna była z Poznania ja wtedy jeszcze byłem bez perspektyw na życie, generalnie wcześniej żyłem we Wrocławiu ale w wyniku traumatycznych wydarzeń o których nie chcę opowiedzieć no niestety zawaliłem moje studia no i potem tak byłem sobie w domu no nie bardzo  wiedziałem co ze sobą zrobić próbowałem różnych rzeczy nie bardzo  wychodziły ale w każdym razie jak poznałem dziewczynę z Poznania to stwierdziłem że a się wezmę zacznę studiować może w Poznaniu ale tak naprawdę po prostu chciałem zamieszkać w Poznaniu żeby być bliżej niej, tak? No, chociaż ona marzyła o tym aby wylecieć do Anglii studiować no i początkowo pamiętam (niejasne) mówiła że coś tam nie pamiętam już co dokładnie ale coś się stało przez co nie może do Anglii polecieć (.) no ja się ucieszyłem z tego powodu tak no tak wtedy jeszcze nie była moją dziewczyną jeszcze to było tak że tuż po tym jak się poznaliśmy pojechałem z bratem do Włoch tak, no i potem pisałem z nią potem się spotkaliśmy jak wróciłem z Włoch nie od razu bo potem jeszcze w międzyczasie jak wróciłem z Włoch to się okazało że dziadek umarł i był pogrzeb no cóż dlatego no (.) no (.)
B: mhm
OB.: no i cóż
B: i ta przeprowadzka dlaczego miała
				[
OB.: 				i tak w każdym razie no tak tak no i cóż no ale w każdym razie potem miałem się do niej wprowadzić tak ale potem okazało się że jednak może jechać do Anglii tak może lecieć (.) dlaczego najgorszy generalnie źle znoszę przeprowadzki ja jestem człowiekiem który nie lubi w ogóle zmian generalnie ja chciałbym mieszkać tak mógłbym całe życie mieszkać w moim domu się generalnie nigdzie z niego daleko nie ruszać ale generalnie elementem moim ulubionym elementem każdej podróży jest powrót do domu po prostu (.) tak już mam (.) więc generalnie zawsze przeprowadzki to dla mnie ciężkie już przeżyłem to raz jak się przemi/ przenosiłem do Wrocławia tak tylko jak się przenosiłem do Wrocławia mieszkałem z bratem w mieszkaniu a tutaj jak się przeniosłem mieszkałem sam a do tego jeszcze mocno tęskniłem za Zuzią która poleciała do Anglii a miała tymczasem właśnie myślałem że ona po prostu będzie ze mną w Poznaniu i dzięki temu po prostu jej obecność załagodzi mój stres związany z przeprowadzką a tymczasem miałem po prostu podwójnie ciężko bo tęskniłem i za domem i za nią i dlatego to był taki i jeszcze nie miałem nikogo bliskiego po prostu w okolicy tak, tam miałem brata a tutaj nie miałem po prostu nikogo (.) i dlatego to było dla mnie ciężkie naprawdę myślałem ciągle o powrocie do domu a czasem o tym żeby po prostu z sobą skończyć no ale potem jakoś potem z nią zerwałem bo w sumie miała potem jak się przeprowadziła to już (.) nie bardzo  (.) znaczy też zerwałem z nią po tym jak po prostu przestałem do niej pisać przez dziesięć dni czekając aż ona napisze pierwsza i tak się nie stało wtedy zerwałem z nią i cóż no i potem no (.) no ostatecznie jakoś się pozbierałem i w ogóle ale miał być moment mniej więcej moment no nie ma tutaj jednego konkretnego no (.) no jakiś okres trwający z miesiąc może taki najgorszy tak potem też było źle ale było nieco lepiej 
B: a jak to wydarzenie wpłynęło na pana?
OB.: (..) jak wpłynęło na mnie, no [westchnięcie] (.) ostatecznie tutaj zostałem 
B: mhm
OB.: tak, znowu mam brata tego samego, przeniósł się tutaj mamy własny biznes tak i jest generalnie lepiej, tak (.) tak dziewczynę mam kolejną która tym razem zamiast się chcieć przeprowadzić gdzieś daleko to się przeprowadziła gdzieś daleko tylko że do mnie bo mieszkała w Lublinie znaczy to chwilowo nie możemy mieszkać razem cały czas ale to już to już jest inna historia niemniej no cóż to wydarzenie wpłynęło tak że tutaj mieszkam jakoś się przyzwyczaiłem tak no nie jest to coś co jakoś bardzo obecnie teraz wtedy to było bardzo traumatyczne teraz to jakoś tego tak bardzo źle nie wspominam tak no po prostu no nie mam żadnych flashbacków czy czegoś takiego 
B: mhm, jasne, kolejne wydarzenie będzie dotyczyło punktu zwrotnego w pana życiu czasami potrafimy możemy zidentyfikować w życiu jakieś takie kluczowe punkty
							[
OB.: 							A mam, mam chyba coś takiego a więc jak już mówiłem byłem nieśmiałym chłopcem tak który generalnie bał się kontaktów z dziewczynami i ogólnie kontaktów z generalnie z nawiązywać kontakty z nowymi ludźmi tak cóż no i to był okres kiedy właśnie już po zawaleniu studiów kiedy generalnie nie miałem do końca co ze sobą zrobić miałem różnego rodzaju problemy (.) tak (.) no ale cóż kupiłem wtedy i miałem książkę, pani na pewno zna „jak poznać przyjaciół i zjednać sobie ludzi” tak i czytałem ją faktycznie bardzo przydatna i bardzo wiele jest tam cennych porad niemniej jechałem na Falkon sam jechałem zwykle jadę z przyjacielem bliskim na te konwenty ale on akurat nie mógł wtedy jechać dlatego jechałem sam bardzo daleko pierwszy raz do Lublina jechałem ale cóż byłem na dworcu w Głogowie miałem książkę tą ze sobą tak ja już chciałem ją poczytać ale patrzę sobie siedziała dziewczyna na ławce ja tak patrzę mam wziąć i czytać suchą książkę o tym jak poznawać ludzi zamiast naprawdę poznawać ludzi? Po prostu się spytałem czy mogę do niej przysiąść czy mogę z nią porozmawiać tak i rozmawiałem z nią pokazywałem jej potem prototypy gier planszowych które tam prezentowaliśmy zawsze, zainteresowała się bardzo była zachwycona wszystkim i generalnie to był właśnie taki moment kiedy po prostu stałem się bardziej towarzyskim i śmiałym człowiekiem taki ten jeden moment, faktycznie potrafię coś takiego wskazać 
B: super, właśnie o coś takiego chodziło a teraz kolejne wydarzenie to pozytywne wspomnienie z dzieciństwa 
OB.: pozytywne wspomnienie z dzieciństwa, oj sporo tego 
B:mhm 
OB.: tak, (..) ojej to jest tego tego jest najwięcej tak naprawdę (.)
B: mhm, nie musi być jakieś najlepsze, bo wiem, że to czasem może być trudno gdzieś z tych dobrych wyłuskać takie najlepsze ale jakieś takie jedno, które panu teraz tak jakoś mocno przebija się 
OB.: mocno, przebija się (.) [śmieje się, zastanawia się] (..) ojej to może kiedy z Adamem poszliśmy na bardzo długą wyprawę która miała, tak ile mieliśmy mieliśmy chyba po dwanaście lat gdzieś jakoś i mieliśmy dojść byliśmy kiedyś z pola widzieliśmy tak, widzieliśmy drzewa takie dalekie i stwierdziliśmy że do nich dojdziemy i do nich nie doszliśmy skręciliśmy gdzieś po drodze ale widziałem inne takie duże drzewo na które weszłe/ wszedłem i tam był wiatr silny i tak generalnie potem wesz/ wróciliśmy poszliśmy jeszcze gdzieś indziej i był taki stóg siana na który próbowaliśmy wejść ale nie dawaliśmy rady był taki kwadratowy męczyliśmy się chyba z dwie godziny w końcu wróciliśmy tacy całkiem padnięci i zmęczeni (.) no ale po prostu cały dzień tak zszedł na wielkiej wyprawie i to było to było fajne, brakuje mi teraz takich 
B: mhm, a ile miał pan lat wtedy?
OB.: no właśnie dwanaście bodajże, dwanaście chyba, tak
			[
B: 			a tak, dwanaście, mhm 
OB.: swoją drogą to ten kolega był chyba tutaj przed chwilą na tym samym badaniu 
B: acha
OB.: tak, nie wiem czy on to wspomniał, może i nie, nie wiem, ale tak, był wtedy 
B: a teraz kolejne wydarzenie będzie dotyczyło negatywnego wspomnienia z dzieciństwa, czy jest takie wydarzenie, które gdzieś panu się przypomina, które dotyczy jakichś negatywnych emocji
OB.: negatywne wspomnienie z dzieciństwa 
B: mhm
OB.: też będzie tego sporo (..) też też ciężko mi jest sobie przypomnieć konkrety (.) hm (…) to może z innej strony, szukałem jakichś, tak, gnębienie w szkole nie było aż takie silne więc ciężko mi podać konkretne przykłady więc może to kiedy o tragicznej śmierci mojego królika. Miałem królika, tak, swoją drogą jako moment szczęśliwy rozważałem moment kiedy go dostałem no cóż i był Szaruś fajny królik taki do głaskania taki biegał, skakał tak wysoko srał niewiele [śmiech] bardzo dobre jak na królika bo potem miałem drugiego królika po nim który był paskudny i potem już nie chciałem mieć królika no ale ten Szaruś w każdym razie się go czasem wypuszczało z klatki i sobie biegał tak? No i raz go wypuściłem z klatki i biegał sobie tylko zapomniałem go zamknąć na noc i potem jak brat ścielił tapczan to królik był za tapczanem i go zgniótł (niejasne) rozpaczałem cały dzień i jeszcze pół następnego, tyle pamiętam 
B: to teraz kolejne wydarzenie dotyczy wyrazistego, żywego wspomnienia z okresu dorosłości, może być pozytywne albo negatywne może jakieś neutralne ale takie które jakoś mocno panu teraz przychodzi na myśl
OB.: wyraziste, po prostu wyraziste (..) mam tam sporo z różnych okresów ale żadne nie jest jakieś szczególnie wyraziste właściwie wszystkie się rozmywają przecież naprawdę dla mnie coś co się widziało miesiąc temu mogę mieć wrażenie że to się działo z trzy lata temu (.) tak (..)  naprawdę wszystkie są, moja pamięć jest jednocześnie dość trwała a jednocześnie no dość szybko się wszystko rozmywa (.) jak coś co po prostu wygląda na stare po miesiącu ale generalnie może trwać wieki, coś wyrazistego 
B: może pan zacząć opowiadać tak jak pan pamięta nawet bez jakichś szczegółów być może coś się przypomni 
[bookmark: _GoBack]OB.: coś wyrazistego, dobrze, może związanego z konkretnym bólem który jeszcze teraz potrafię, o przeszło mi chyba, ale fajnie, więc wyraziste z całkiem niedawna w takim razie, tak kiedy wróciłem do Sławy do mojego rodzinnego domu wracam od czasu do czasu właściwie kiedy tylko mogę tak spotkałem się ze swoimi kolegami tak, czy to jest mój tak z moim przyjacielem którym znam jej, dawno dawno temu chyba z pięć lat miałem jak go poznałem tak, no i takimi dwoma młodszymi takimi też przyjaciółmi nie tak dawnymi tak ale takich dwóch braci którzy to mają nie wiem (niejasne) jeden ma chyba siedemnaście drugi szesnaście lat tak no i generalnie siostrze mojej i siostrze Micha tego mojego przyjaciela ich ukradliśmy właściwie no ale w każdym razie tak byliśmy sobie poszliśmy gdzie no lasem takie górki piaskowe tak i tam była sterta opon no i była sterta opon byliśmy tam też wcześniej kiedy ostatnio tam byliśmy to (niejasne) kiedy tam byliśmy (niejasne) to były tam osy i generalnie trochę z nimi walczyliśmy no bo tam poszliśmy a potem to już była zima to już nie było os ale w każdym razie wziąłem i rzucałem oponami potem znalazłem taką jedną nieco lżejszą i wymyśliłem frisbee dla twardzieli rzucaliśmy oponą do siebie i łapaliśmy rzucałem do Krystiana on do mnie Krystian jest ten młodszy właściwie no tak właściwie mogę już przy tej okazji opowiedzieć o mojej obecnej paczce tak no właśnie jest Michu on jest no jest starszy ode mnie tak trzy lata bodajże tak jest generalnie tak jest duży silny jest też taki spokojny trochę ospały w ogóle on potrafi  czternaście godzin dziennie spać jest ma naturę filozofa myśliciela tworzy tak mocno związany z fantastyką podobnie zresztą jak ja ależ aż nie aż tak dużo czasu poświęcam na tworzenie swojego autorskiego świata i na (.) i też na tworzenie gier planszowych które razem tworzymy tylko że on tworzy je bardziej ja po prostu tak no miewam parę pomysłów ale generalnie wszystkie szczegóły dopracowuje on mi by się nie chciało ich dopracowywać tak no cóż no i jest dwóch braci tak Krystian i Zbyszek Krystian jest taki (.) jest taki taki dość z jednej strony jest małomówny takim (niejasne) ale z drugiej strony jest dość inteligentny bardzo jest potrafi nas z naszej własnej gry ogrywać często wydaje się być trochę taki bez emocji prawdę mówiąc możliwe że ma lekko psychopatyczne skłonności tak bo też też strachu prawie nie czuje naprawdę znaczy generalnie generalnie najbardziej niebezpieczne robi rzeczy ja i on tak Michu i Zbyszek są bardziej w tym względzie wycofani zwłaszcza jeśli chodzi o wspinaczki wysokościowe a Zbyszek to jest jej to jest temat na wielką to jest temat na pracę magisterską z psychologii po prostu to jest taki pojebany człowiek że szkoda gadać tak [śmiech] mniejsza o niego no cóż no w każdym razie frisbee dla twardzieli ja rzucam do Krystiana Michu nagrywa Zbyszek nie złapie bo tchórzliwy też jest bardzo ale w każdym razie co w końcu zrobił wziął pobiegł i: jak wrócił do mnie Krystian to Zbyszek podbiegł wybił mi oponę jakoś tak przekrzywił i trafiła mi prosto tutaj w te dwa palce i jeden przeżył ale drugi miałem wybity no ale już działa chyba zginam go i nawet nie boli a jeszcze niedawno bolał jeszcze wczoraj troszeczkę no no to to jest jakieś wyraziście jakiś mocniejszy ból w niedawnych niedawnym okresie
B: mhm to teraz wydarzenie związane z mądrością czy potrafi pan zidentyfikować jakieś takie wydarzenie gdzie być może postąpił pan w mądry sposób albo komuś udzielił jakiejś mądrej porady może podjął pan jakąś decyzję którą teraz uznaje pan za mądrą
OB.: ojej [śmiech] (.) [westchnięcie] teraz szukać szukać mądrości (…) sam nawet nie do końca wiem cóż są albo decyzje które wcale niewiele zmieniły albo są decyzje które jeszcze nie wiem czy będą opłacalne tak więc ciężko powiedzieć czy były mądre jeśliby tak (..)
B: może być tak że jakiegoś wydarzenia w ogóle nie będzie to wtedy może też pan powiedzieć oczywiście nie chodzi o to żeby na siłę coś wymyślać
OB.: wtedy wyjdę na idiotę który nic mądrego nie zrobił (.) no więc właśnie więc muszę coś znaleźć kwestia mojej dumy 
B: dobrze
OB.: jak jest zadanie to wymyślę (…) dobra więc tak (..) ja tak z bratem prowadzę firmę Wielka Spluwa może pani słyszała o niej tak tak zaczęło się od tego że tam no dobra przejdę do tego że wynajęliśmy piwnicę tak wynajął brat piwnicę znalazł odpowiednią był czynsz tani teren dość duży tylko że była mocno zasyfiona było tam po poprzednim właścicielu dużo rzeczy do tego była zalana w dużym stopniu generalnie trzeba było dużo tam remontować no i początkowo tam brat remontował osobiście jakieś tam też majstrów trochę miał ale do specjalistycznych robót no i też mnie w te prace oczywiście wciągał tak początkowo początkowo nie wiązałem z tym swojej przyszłości jeszcze wtedy studiowałem tak jeszcze (niejasne) że to jest jego rzecz ja będę żył inaczej tak że to to mnie nie specjalnie interesuje no ale (niejasne) mnie nie nie prosił byłem tam pracowałem z nim ale w każdym razie jako że mi się takich prac nie chce podejmować generalnie to ja mówię Marcin idź ty sobie znajdź innego łosia do trzymania narzędzi tak i co i ta uwaga rzucona głównie z z niechęci i lenistwa okazała się być bardzo cenna bo stwierdził że to jest prawda że faktycznie powinien po prostu zatrudnić jakąś pomoc budowlaną nie jakichś majstrów od konkretnych robót tylko po prostu kogoś kto będzie właśnie różne takie drobne rzeczy robił no i zatrudniliśmy trzech majstrów jeden był taki przygłupi i nic nie potrafił jeden był taki normalny ale był taki cwaniaczkowaty taki jakiś taki o troski typ który zresztą nam ostatecznie prawdopodobnie ukradł wieże stereo z piwnicy a jeden to był naprawdę specjalista i fachowiec który właściwie to już powinien być szefem a nie budowlańców a nie pomocnikiem ale nie mniej dzięki niemu udało się to wszystko pięknie wyremontować i gdyby nie on gdyby nie ten mój pomysł żeby właśnie ich kogoś zatrudnić do tego dodatkowego to prawda to być może byśmy te remonty trwałyby tak długo że ostatecznie by brat stwierdził że to jest nieopłacalne że to się nigdy się nie skończy i by no miał taki plan że jak tam padnie mu że jak będzie miał zbyt mało pieniędzy to po prostu weźmie i pojedzie rzuci to tylko i pojedzie spłacać pracować do Niemiec żeby spłacić długi a generalnie tak dzięki temu udało się firma wystartowała dzięki takiej małej uwadze która okazała się bardzo mądra po prostu 
B: mhm, świetnie, właśnie o taką historię chodziło a teraz kolejne będzie dotyczyło przeżycia religijnego duchowego lub mistycznego bo niezależnie od tego czy jesteśmy religijni czy nie to czasami doświadczamy w swoim życiu sytuacji które możemy określić jako jakieś przeżycie duchowe lub mistyczne=
OB.: =dobrze więc znajdę sobie miałem takie tak (.) tak gdzieś w Nowej Soli była msza taka właśnie specjalna z gdzie się miały dziać różne cuda no i zabrał mnie tam brat i tam byłem (.)  i cóż (.) tak co tam się stało no była msza początkowo jak msza tak było w modlitwie wiernych było wymienianych bardzo dużo intencji ale potem tam poczułem właśnie coś coś takiego mocniejszego tylko że to było raczej typu duchowe ale prawdę mówiąc negatywne poczułem po prostu że wtedy poczułem że że nie mogę się dostać do nieba tak po prostu na mnie jakoś wtedy spadło (.) to było chyba moje najsilniejsze właśnie duchowe przeżycie po prostu czegoś spoza (.)  tak nic takiego później nie poczułem kiedy byłem na czymś jeszcze bardziej mistycznym no w Częstochowie ale nie na Jasnej Górze tylko jest tam kościół świętego Józefa i to nie tego Józefa tylko innego Józefa Moscati który był włoskim lekarzem się tym ale w każdym razie tam po prostu są tam w pierwsze soboty miesiąca chyba takie msze gdzie egzorcyzmy jeszcze odprawiają i się po prostu cuda potrafią dziać prawdziwe ale generalnie było tam dużo ludzi zachowujących się dziwnie generalnie  też nigdy w jednym miejscu nie widziałem tylu kaleków co tam ale ludzie naprawdę śmiali się wariowali po prostu tam się działy niestworzone rzeczy ale ja sam osobiście niczego nie poczułem tak wtedy na tej mszy która była taka bardziej spokojna (niejasne) widziałem dwa spoczęcia  w Duchu Świętym gdzie ktoś po prostu no po przyłożeniu rąk przez kapłana zemdlał a tam było tego pełno i generalnie tam w Nowej Soli nie we Wschowej było tam coś poczułem mocnego a tam Częstochowy już nic takiego nie poczułem chociaż generalnie było więcej różnego rodzaju znaków tam po prostu już właściwie nic tak dobrze możemy przejść chyba dalej 
B: to kolejne wydarzenie to będzie dotyczyło wyzwania w pana życiu czy potrafi pan takie wydarzenie znaleźć takie wyzwanie (.) wydarzenie które było dla pana wyzwaniem w ten sposób 
OB.: wyzwaniem (.)  sporo było wyzwań (..) tak więc cóż coś znajdę no dobrze więc swego czasu w tym okresie kiedy to nie miałem za bardzo ze sobą robić w życiu pisałem książkę tak to był kosmiczny podróżnik początkowo publikowałem na wattpadzie rozdziały tak po prostu trochę z nudów trochę żeby czuć że po prostu zrobię coś twórczego żebym się nie czuł bo wtedy byłem bezrobotny nie bardzo miałem co robić i w ten sposób usprawiedliwiałem swoje nieróbstwo że coś tam robię no i generalnie pisałem początkowo bez większego odzewu ale w pewnym momencie zdobyłem więcej fanów tak w pewnym momencie chciałem to porzucić ale potem się spodobało ludzie chcieli żebym pisał więcej więc pisałem więcej w końcu to zakończyłem kiedy napisałem zakończenie to już kilka osób mi pisało że wow to było genialne jesteś prawdziwym artystą i w ogóle oczywiście bardzo mnie to wszystko urosło mi ego z tego mocno i w każdym razie stwierdziłem że kurczę to jak to jest dobre to ja tą książkę wydam no i cóż i wydałem [śmiech ] w najgorszy możliwy sposób ale właśnie mój zapał jest słomiany generalnie tak ja sobie zdałem z tego sprawę dlatego stwierdziłem że jak będę za długo szukał różnych wydawnictw się władował w szczegóły kombinował jak to zrobić najlepiej to po prostu w międzyczasie mi się odechce dlatego chciałem to zrobić po prostu jak najszybciej żeby żeby już to zrobić (.) i zrobiłem właściwie jestem na tym stratny ale wydałem książkę i trochę ludzi kupiło spodobało się niektórym więc generalnie no może i było warto nie jestem pewien no finansowo nie było warto przynajmniej póki co chociaż póki co teraz już mi się nie chce tą książką zajmować i nikomu o tym za bardzo po pierwsze dlatego że już teraz mam za co żyć i generalnie już problemów finansowych nie mam więc i też mam co robić więc też generalnie no mam/ miałem czas na takie rzeczy ale czas i jednocześnie chęci po zmęczeniu pracą nie bardzo tak więc generalnie już sobie gdzieś leży i no czasem komuś wspomnę tak jak teraz ale generalnie już jej za bardzo nie promuje i nie staram się też o nowe jak nie w planach po prostu no stwierdzam że to jest jednak ciężkie mało opłacalne generalnie tak naprawdę trzeba się sporo namęczyć a zysk jest z tego dość niewielki a też sława może być duża ale też ostatnio stwierdziłem jak kiedyś miałem duże parcie na szkło na to żeby być rozpoznawalnym wszem i wobec to obecnie przestało mi na tym zależeć no i po prostu stwierdzam a po co w sumie być znanym jakoś szczególnie no tak a finansowo to zawsze to ja pomyślałem sobie że są i pisarze milionerzy tak ale że gdyby oni zamiast pisać szli w jakiś biznes to by byli miliarderami a gdyby poświęcili to całe zaangażowanie tak w biznes bo generalnie też (niejasne) na przykład szefowie wydawnictw są bogatsi niż pisarze prawda no cóż ale dobra za dużo się rozgaduje na tematy dookoła więc zostanę przy tym 
B: To kolejna historia dotyczyć będzie jakiegoś problemu zdrowotnego z którym się pan spotkał w swoim życiu może to być pana problem zdrowotny albo kogoś dla pana bliskiego jakieś wydarzenie związane z problemem zdrowotnym 
OB.: wydarzenie związane z problemem zdrowotnym (…) jeśli chodzi o moje problemy ze zdrowiem od dłuższego czasu miałem problemy z zębami i do teraz w sumie mam poniekąd tak miałem też właśnie tak miałem kiedyś dawno temu i ledwo to pamiętam ale byłem u jakiejś dentystki która generalnie była taką partaczką bardzo wszystko bolało i niewiele zrobiła i od tego czasu się dentystów boję teraz w sumie nie tak bardzo teraz już podchodzę prawie normalnie tak wszystko działa no niemniej miałem duże problemy z zębami przez większość czasu tak i bardzo się bałem nie było (niejasne) generalnie to teraz jem dużo słodyczy po prostu jem (niejasne) większość mojej wiedzy to jest cukier wprawdzie od tego nie tyję wcale ale na zęby siada no i cóż no i byłem pamiętam że tata mnie swego czasu woził do Wolsztyna specjalnie na gdzie była gdzie tam była dentystka która stosowała podtlenek azotu jeszcze żeby po prostu gaz rozweselający żeby było łatwiej faktycznie coś to tam dawało ale też tam się bałem jeździć i tak ale jeździłem i faktycznie coś się udawało potem już chodziłem normalnie faktycznie też chyba przez te gdzieś kilkanaście lat trochę postępu się w tej dziedzinie zrobiło jest generalnie teraz łatwiej no to może tyle
B: mhm a kolej/ teraz kolejne wydarzenie dotyczyć będzie straty dlatego że w trakcie życia czasami spotykamy się z różnego z różnymi stratami i tu strata może dotyczyć śmierci kogoś ale też nie wiem utraty na przykład przyjaciela kogoś bliskiego czy identyfikuje pan takie potrafi znaleźć takie wydarzenie 
OB.: Oczywiście już o jednym opowiedziałem tak już  opowiedziałem o tym jak dziewczyna mi odjechała do Anglii tak i czułem z tego powodu dużą stratę potem że się ze mną nie kontaktowała i musiałem ją rzucić (niejasne) i pamiętam pierwszy raz jak tuż po tym jak ją rzuciłem tak wysłałem jej wiadomość długą którą przygotowywałem wcześniej wyjaśniając wszystko tak początkowo czułem taką radość i ulgę że jest uwolniłem się od niej no ale potem był jednak smutek duży tak już o innym wydarzeniu straciłem królika było też inne wydarzenie [śmiech] tak (niejasne) więc właściwie powiedziałem dwa wydarzenia związane ze stratą nie wiem czy jest sens szukanie trzeciego 
B: to znaczy tak bo one były w kontekście innych wydarzeń więc jakby udało się znaleźć jakieś jeszcze jedno to
OB.: gdzie coś straciłem (…) strata (.)  na szczęście żadnego (.) przyjaciół nie traciłem przynajmniej nie w żaden spektakularny sposób tylko po prostu się gdzieś tam drogi rozchodziły tak nie było żadnych spektakularnych kłótni czy czegoś takiego czy zdrad tak (..) tak mogły się kończyć jedynie moje związki a przyjaciół się po prostu no przyjaciela po prostu gdzieś tam i tak wiesz to (niejasne) który wcześniej był moim przyjacielem w dzieciństwie bardzo mocno a potem się gdzieś nasze drogi rozeszły a teraz tutaj w Poznaniu znowu się schodzą tak to jest ciekawe no cóż no nikt też bardzo bliskiej mi z rodziny nie umarł tak tak umarł dziadek i babcia umarli niedawno ale prawdę mówiąc nigdy nie byłem do nich mocno przywiązany no widziałem się z nimi dość rzadko mieszkali gdzieś gdzieś daleko od nas tak praca nie straciłem (.) straciłem samochód piękny mój piękny Fiat Punto z dziewięćdziesiątego piątego roku, starszy ode mnie
B: mhm i jak to strata miała miejsce
OB.:  właściwie ojeju to się miesza to jest w ogóle [klaśnięcie]  takie połączone ostatni raz tego auta używałem kiedy wracałem od Zuzi kiedy widziałem ją po raz ostatni kilka dni kiedy jeszcze kilka dni przed jej wylotem przyjechałem do niej kiedy wcześniej jeszcze się do tego wcześniej jeszcze zerwała ze mną ale wróciła do mnie i okazuje się że niepotrzebnie tylko po to żebyśmy się spotkali jeszcze raz w każdym razie jak wracałem pamiętam że jeszcze zepsuło mi się po drodze to auto (.) ale musiałem pójść na stację benzynową dolać benzyny tam w baku i dojechać no to generalnie było stare po przejściach raz je roztrzaskało jak wracałem ze szkoły jeszcze z liceum tak walnęła mnie ciężarówka w tył ale mimo wszystko udało się je naprawić tak ale potem ono było miało coraz to kolejne zepsucia tak potem pamiętam że po prostu nim właśnie wróciłem do domu tak chciałem potem go użyć następnego dnia i nie chciał odpalić no i potem tam stało długo stało stało nikt tego nie miał naprawiać jak nie było kiedy nie było jak w końcu tata je wziął i zezłomował szkoda mi go do teraz trochę no bo fajne auto naprawdę miało kasety miało radio na kasety zbierałem kasety gdzie mogłem żeby móc słuchać muzyki w tamtym radiu tak no cóż no i nie mam już tego auta
B: kolejna historia dotyczyć będzie niepowodzenia porażki czy potrafi pan znaleźć taką historię która jakoś obrazowałaby coś takiego co uważa pan za swoje niepowodzenie albo porażkę 
OB.: ojej to też może być sporo ojej (.) skąd ja wezmę niepowodzenie lub porażkę pełno ich było (..) aczkolwiek teraz szukam takiej żeby się mocno nie skompromitować (…) tak to o jednej już powiedziałem moja książka jest jednocześnie wielkim sukcesem i wielką porażką tak czasami czuję dumę że ją wydałem a czasami wstyd naprawdę ale tak mam za każdym razem szukać czegoś innego (…) porażka jeju (..) gorzej się do porażki przyznać niż do traumatycznych przeżyć 
B: może być po prostu niepowodzenie porażka może brzmieć tak bardzo 
OB.: tak 
B: trudno a niepowodzenia zdarzają się każdemu
OB.:  no tak pani wie dwa razy zawaliłem studia (.) a za drugim razem to po pierwsze stwierdziłem że już nie ma co że mi się nie chce ich studiować trochę tak po prostu z lenistwa i z niechęci do studiów rzec byłem na tych studiach tylko po to żeby właśnie więc być bliżej dziewczyny a potem to się wszystko sypło więc ale cóż pójść dwa razy na studia i za każdym razem nie zdać to już chyba jest już kwali/ kwalifikuje się pod porażkę co
B: na pewno jakieś bardziej=
OB.: =tym bardziej że mam trzech braci każdy z nich ma wyższe wykształcenie z czego jeden z dwóch kierunków a jeden robi doktorat 
B: a jak doszło do tego niepowodzenia (niejasne) 
OB.: no jak doszło (.) tak no tak moim pierwszym kierunkiem była geologia tak nie bardzo  wiedziałem co chcę robić w życiu tak niemniej lubiąc zbierać kamienie więc stwierdziłem pójdę na geologię [śmiech] no cóż to był kierunek dość trudny generalnie ledwo ciągnąłem na nim i być może bym nie zdał tak czy inaczej jak dziś wspominałem miałem wówczas traumatyczne przeżycie przez które zawaliłem ale możliwe że to jest tylko wymówka że bym zawalił to tak czy inaczej ja generalnie powiem tak w szkole we wczesnym okresie podstawówka gimnazjum generalnie wszystko mi wchodziło tak [pstryknięcie palcami]  byłem generalnie prymusem generalnie wszystko mi wchodziło łatwo zdobywałem dobre oceny ojej [kichnięcie?] no co sprawiło że nie musiałem się uczyć wszystko generalnie z lekcji zapamiętałem z zadań domowych ot co no a potem w liceum jeszcze było już trochę gorzej już nie byłem także w liceum nie było źle w liceum byłem też generalnie się trochę się uczyłem ale niekiedy ale chodzi też po prostu właśnie przez to że wszystko mi tak łatwo szło początkowo to ja się nie nauczyłem jak się uczyć generalnie nie potrafiłem po prostu do teraz nie potrafię sam sobie wkuwać gdzieś tam w zaciszu domowym po prostu z książki czy z jakiegoś zeszytu prowadzić dobrych notatek tego nie potrafiłem w liceum było to trochę bardziej potrzebne ale też bez tego udało się przejść a generalnie studia już są tak skonstruowane że to jest konieczne tak ja po prostu no nie potrafię tego robić generalnie żadnych jakichkolwiek regularności no po prostu szło mi to kiepsko do tego nie miałem szans już się nauczyć tego na studiach no no i to tyle przejdźmy dalej 
B: mhm i tak zakończyliśmy pierwszą część wywiadu teraz kolejne pytania ostatnie trzy będą dotyczyły przyszłości bo tak jak gdzieś tam historia pana życia składa się z tych wydarzeń które pan przeżył to też ma pan jeszcze jakąś wizję siebie w przyszłości i pierwsze takie pytanie dotyczy pana następnego rozdziału czyli jak pan widzi ciąg dalszy swojej historii jak pan widzi kolejny rozdział w swoim życiu co teraz się wydarzy 
OB.: ojej [śmiech] żebym to ja wiedział (.) planowanie życia nigdy nie wychodziło mi zbyt dobrze no cóż niemniej jestem teraz w udanym związku z dziewczyną która naprawdę mnie kocha i której na mnie zależy i z którą się dogaduję i który póki co trwa najdłużej ze wszystkich więc generalnie (niejasne) moim największym planem na przyszłość jest się z nią ożenić i mieć z nią dzieci jeśli chodzi o pracę to chyba będę robić to co robię cały czas chociaż też tak co do dalszych planów to chciałbym wrócić do domu no ile się przyzwyczaiłem do życia w Poznaniu to jednak dalej nie czuję się tutaj do końca dobrze a czuję się dobrze w domu u siebie i chciałbym tam wrócić nieważne kiedy będę mógł tam wrócić na stałe z czego bym przede wszystkim no nie wiem z czego ja miałbym tam żyć tak tutaj mam pracę dość dobrą w miarę przyjemną dobrze płatną a tam to tam właśnie większość ludzi to pracuje w masarni i generalnie ciężko tam po prostu coś by było ugrać mi więc możliwe że przeniosę się tam dopiero na emeryturę chciałbym wcześniej no i jeszcze (niejasne) dziewczyna co teraz tutaj się uczy potem będzie tu studiować możliwe że dopiero po studiach jej będę mógł tam wrócić do domu no ale to tyle jeśli chodzi o moje plany na przyszłość chwilowo może coś jeszcze wymyślę 
B: mhm no to teraz kolejny też dotyczący w jakiś sposób przyszłości czy ma pan jakieś czy można napisać jakieś swoje marzenia albo nadzieje dotyczące przyszłości trochę to wiem że to jest podobne do tego poprzedniego
OB.: No to właśnie moim marzeniem jest wrócić do domu móc pracować niewiele nie lubię pracować tak czy inaczej
B: i ostatnie pytanie pytanie dotyczące projektu projekt to inaczej tak zadanie lub cel do którego dążymy podejmując odpowiednie działania projekt może dotyczyć pana rodziny pracy zawodowej hobby zainteresowania albo czasu wolnego y: jakby opisał pan mi teraz taki projekt który ma pan obecnie coś co pan realizuje
OB.: ojej jeszcze nie tak dawno pewnie bym coś znalazł a teraz teraz to ja uważam że pogrążyłem się w stagnacji więc (.)  robię mniej więcej tylko to co muszę i generalnie nic ponadto a wcześniej miałem jak (niejasne) projekty tym żeby generalnie stać się rozpoznawalnym pisarzem wydawać kolejne książki tak zdobywać sławę też wcześniej był pomysł z wydawaniem gier planszowych chociaż to jest bardziej rzecz mojego przyjaciela z którego którego zresztą namawiam żeby to robił ale też się nie może za to wziąć chociaż próbował też trochę no ale niewiele gdzieś tam wysyłał więc póki co się ograniczamy wciąż do grania między sobą i prezentowania tego na konwentach przynajmniej czasem jak zgłaszamy jako punkt programu i mamy tańsze wejściówki jest jakaś (niejasne) gdyby nie to że i tak więcej wydał na klej i papier no cóż więc to były takie moje projekty tak (..) tak swego czasu też miałem kanał na YouTubie cały czas mam i wiązałem z nim nadzieje ale też mi się generalnie no ale istnieje ale już właściwie nic nie wrzucam no cóż po prostu generalnie większość tego typu projektów do których dążyłem wiązało się raczej z uzyskaniem rozgłosu tak a jak mówiłem ostatnio przestało mi na tym zależeć więc i projekty takie tego typu padły po prostu
B: rozumiem 
OB.:  możemy przejść dalej
B: mhm, to było ostatnie pytanie 



